
Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. Cena egzemplarza 12 gr.

TYGODNIK POLITYCZNY, GOSPODARCZY i LITERACKI
A D R . REDAKCJI T ADMINISTRACJI:
Katowice Marjacka 7. parter, Teł. 344-31. 
Za dział ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 

Ogłoszeń żydówr nie przyjmujemy.
Polacy, zbudźcie s ię !

A bonam ent m iesięczny
u agentów’ i kolporterów 50 groszy, 

Ogłoszenia pół strony 150 zł. t |4 75 zł. 
Drobne ogłoszenia za słowo 10 groszy:

W AŁCZYM Y O PR A C Ę I CHLEB, O OOŻYDZENIE POLSKI ORAZ DOBROBYT OBYWATELI I

Rok III. KATOWICE-WAKSZAWA, dnia 12 maja 1935 r. Nr. 19

Dlaczego zaw ieszam y R.R.U.?
O bywatele! Rodacy! Umieszczam odpis listu 

wystosowanego w dniu 7 bm. o godz. 10-tei do 
Dyrekcji Policji w Katowicach na podstawie jedno­
głośnej uchwały GL Kom. Wykonawczego RRU.

ODPIS. Do
Dyrekcji Policji

w Katowicach 
Oddział Stowarzyszeń. 

Zmuszeni jesteśmy jednogłośnie zgłosić za­
wieszenie z dniem dzisiejszym tak zwanego obozu 
błękitnych stronnictwa politycznego RRU- i prosi­
my o wykreślenie naszego stronnictwa z rejestru 
stow arzyszeń politycznych, aż do ewetl. ponow­
nego zgłoszenia w mvśl art. 5 ust. 2 Konstytucji R.
P.

UZASADNIENIE.
W obecnych warunkach szczególnie po roz­

wiązaniu RRU. w powiatach Świętochłowickim i 
Rybnickim oraz z powodu nezezwalania na ze­
brania konstytucyjne w powiecie katowickim jak 
też u tru d n ian ie  nam pracy organizacyjnej w  innych 
powiatach, nasza dalsza działalność jako organizacji 
RRU. dla dobra państw a i ludu jest niemożliwa.

Zgodnie z naszem sumieniem, ideologia RRU. 
i przysięgą złożoną, należy raczej rozwiązać RRU. 
aniżeli zdradzić lud i organizacje RRU. żaprowa- 
dzić na podw órko  dotychczasowych partyjnych 
bankrutów politycznych,' złodziej grosza publicz­
nego i zgnilizny moralnej. 1

Nie możemy się także nada! przypatryw ać, 
jak sie naszych dobrych i zasłużonych oraz naj­
lepszych członków polaków coraz bardziej szyka­
nuje. wyklucza z różnych organizacyj i pozbawia 
Pracy i chleba tylko z tego powodu, że należą do 
uczciwej prorządowej organizacji, jalka jest RRU- 

Żałujemy bardzo, że tysiące rodzin polskich 
niezadowolonych z obecnego systemu gospodar­
czego wciąż szuka schronienia w. obozie Volks- 
bnndu, lub boiszewizmu, a nam uniemożliwiano 
Pracować dla dobra Państw a i ludu biednego — w 
ramach obowiązujących ustaw  oraz w myśl pro­
gramu RRU. Po rozwiązaniu RRU. szeregi wrogów 
Państw a mogą się niestety jeszcze powiększyć z 
Pośród przeszło 150 000 naszych członków i sym­
patyków. —

Cześć Ojczyźnie!
Za. Główny Komitet W ykonaw czy R. R. U. 

Maloharek Robert. Józef Kowal-Lipiński,
sekretarz. Smykała Jerzy, prezes, 

kasjer.
Obywatele! Rodacy! Nie można sie było na­

dal przyglądać, jak członków naszych najlepszych 
Peowiaków powstańców, rzeczywistych działaczy 
narodowych szykanowano, wykluczano z różnych

organizacyj oraz wielu dobrym Polakom odmó­
wiono pracy i kawałka chleba dlatego tylko, że 
należeli do RRU. —

Różne Jugendbiuuty i inne antypaństwowe, an- 
tyreligijne i antyrządowe organizacje coraz lepiej 
sie organizują i zdobywała członków, a naszej, w 
każdym razie szczerze prorządowej organizacji, 
prace organizacyjna w brutalny sposób utrudnia­
no. Nie wolno nam narażać naszych członków na 
dalsze cierpienia, boleści, męczarnię moralne i le­
piej zawiesić działalność, aniżeli lud już kilkakrot­
nie zawiedziony zaprzedać! Wszelkimi metodami 
nam przeszkadzano i duszono nas tak. iż innego 
wyjścia zgodnego z prawem nie było tylko RRU. 
zawiesić, bv temsamem drogę Kalwrarii zgłodnia­
łego ludu naszych członków ukrócić. —-

Obywatele! Rodacy! Idea RRU. jednak tyje, 
żyć będzie i napewno Prędzej czy później zwycię­
ży. Nasi przeciwnicy napewno sje załamia i sami 
zwrócą sie do nas, by ratować Ojczyznę od zu­
pełnego upadku. Nasz program będzie przeprowa­
dzony, a jak nadejdą z Warszawy lepsze warunki 
pracy, rozpoczniemy działalność dla dobra pań­
stwa i ludu.

Apeluję do wszystkich Członków i sym paty­
k ó w /b y  do tego czasu nie upadli na duchu i zdo­
bywali stałych abonentów „Frontu Polski Zbudzo- 
nej“ oraz pamiętali o funduszu prasowym.

My wytrwamy i doczekamy sie naszego zw y­
cięstwa, gdyż łączyć nas będzie idea i duch naro­
du, a Polska nam błogosławią Po zawieszeniu R. 
R. U. nasz duch się wzmocni i zahartuje, a cóż 
stanowiło sile organizacji naszej, jeżeli nie żyw ot­
ność zasad? O.tóż zasada nasza, Chrystus jest ży­
ciem naszem, szczytem świata. Ojczyzna naszem 
sercem, a biedny lud nasza miłością. Fakt. że na­
leżymy do Chrystusa i do Ojczyzny użyczy nam 
spójni nierozerwalnej. P rzv  każdej akcji wyborczej 
nas nie braknie i nasz głos bedzie decydujący. 
Proszę w imię Ojczyzny zastosujcie sie do moich 
poleceń, w tygodniku „Froncie Polski Zbudzonej", 
który będzie jedynym widzialnym łącznikiem nas 
łudzi stałyoh sług Chrystusa, Ojczyzny i ludu. Za­
wieszenie to zapowiedź zmartwychwstania za trzy 
dni. Długość tych dni zależy od władz central­
nych — od społeczeństwa i od nas samych. Dobro 
Ojczyzny naszem najwvższem Prawem W  następ­
nym numerze „Eroritu Polski Zbu<dzone.i“ będą cie­
kawe i ważne wiadomości. —

Polacy zbudźcie sie! (Wszyscy do czynu — 
do pracy! A bonujcie „Front Polski Zbudzonej!" 
Robotnicy wstępujcie do CZZP.!

Józef Kowal-Liplnski.

Ży d zi wywożą ziemię do Palestyny
Ziemia w Palestynie jest mało urodzajna, to 

leż jak donoszą — zakontraktowali żydzi Pa­
lestyńscy ̂  w  ̂Rumunji 3© tysięcy wagonów czarnej 
urodzajnej ziemi, która ma być przewieziona do 
1 alestyny okrętami. Podniesiono z tego powodu w 
Rumunji wielki gwałt tak. że spraw a oparła się o 
Parlament tamtejszy. Przedstawicie! rządu zaprze­

czył wprawdzie wiadomości, mimo to jednak ga­
zety rumuńskie twierdza dalej, że ziemie ładuje 
się na okręty z przeznaczeniem dla Palestyny.
Przypomnieć należy, iż w czasie wojny światowej 
Nicrncy, opanowawszy Ukrainę, wywozili z niej 
całe pociągi czaimoziemu dla użyźniania piaszczy­
stych obszarów w Niemczech.

W Niemczech iy a zi nie mogą być wydawcami pism
Prezydent Izby Prasow ej Rzeszy Niemieckiej 

W\nJał trzy  rozporządzenia, w,prowadzają,ce obo­
strzenia do Przepisów o wydawnictwach pism.

Jak_ wynika z tych rozporządzeń, wydawcą 
Pisma nie może być żyd.

Równocześnie rozporządzenia te przewodnią 
ńiożliwość zamykania wydawnictw „jwasy re­

wolwerowej", gdy budzą publiczne zgorszenie i u- 
j właszczają godności narodowej.

Widać z tych rozporządzeń, że hitlerowcy 
planowo przeprowadzają odżydzanie niemieckiego 
życia, wypowiadając także zdecydowana walkę 
pornografii i zdemoralizowaniu, szerzonemu z ła­
mów pism brukowych.

(z y  Polska iest bogata?
Kilka lat kryzysu, który wyniszcza organizm 

narodowy Polski, przekonały całe nasze społe­
czeństwo, że w wielu państwowych zagadnieniach 
myliliśmy się gruntownie, potworzyliśmy wiele 
legend, a obecnie musimy patrzeć na ich upadek. 
Do takich legend, które już upadły, należy teza. 
głoszona usilnie w pierw szych fatach po uzyska­
niu niepodlległości o wielkich bogactwach natural­
nych Polski. Dziś wiemy doskonałe. że niezależnie 
od tego, co kryje się w  ziemi polskiej (glebie, ko­
palniach węgla, soli, nafty, cyniku) zasadniczem bo­
gactwem jest praca ludzka 1 jej wyniki. W  krajach, 
gdzie są duże zasoby, nagromadzone Pracą poko­
leń w  czasach lepszej konjunlktury, jak w  Niem­
czech, Anglją Stanach Zjednoczonych. Francji, 
kryzys przebiega o w ide łagodniej, bo społeczeń­
stwo braki dzisiejsze uzupełnia nagromadzonemu 
poprzednio bogactwami.

Polska jest uboga — nie z powodu braku bo­
gactw  naturalnych — ale z powodu braku zaso­
bów, które można było zgromadzić w latach po­
przednich dobrej konjunktury. Dlatego największą 
naszą klęską jest bezrobocie w  miastach i na wsi. 
Po nie pracując, nie w ytw arzam y i nie gromadzi­
my bogactw. W idać to przedewszystkiem po do­
mach, sprzętach domowych, zaprzęgach itp. Typ 
domu wiejskiego, domu małomiasteczkowego, u- 
meblowanie mieszkań, itp. w szystko to wskazuje 
na niski poziom potrzeb i niski poziom zamożności.

Niski poziom potrzeb ma swoją dobrą stronę 
w latach kryzysu, bo pozwala ludności przetrwać 
w takich warunkach, któreby h v ły  nie do pomy­
ślenia w Anglji, Francji, czy Niemczech, ale bu­
dować na tern przyszłej potęgi gospodarczej Pol­
ski nie można.

Inną legendą, która również upada, było prze­
konanie, że przyszłość Polski leży w  rozwoju 
wielkiego przemysłu. Fakt Przynależności dużego 
kaw ała naszego terytorium do rosyjskiego obsza­
ru celnego i możność wywożenia produktów na­
szego przem ysłu na wschód w prowadził w blad 
wiele osób, które mniemały, że przem ysł rozwinie 
się u nas potężnie i da zatrudnienie nadmiarowi 
ludności wiejskiej. Rzeczywistość stwierdza, że 
staw ka na wielki przemysł jest błędna. Rynki za­
graniczne są prawie zamknięte, a rynek w ew ­
nętrzny bardzo mało pojemny wskutek ubóstwa 
wsi. Stało się jasnem, że przemysł podniesie się 
wówczas, kiedy podniesie się wieś i bedzie mogła 
kupować w yroby przemysłu.

Punktem zwrotnym naszej gospodarki narodo­
wej będzie chwila, kiedy gospodarstwo rolne sta­
nie się opłacalne.

Państwo zatrudnia pól 
miljona pracowników

Według budżetu na rok 1934-35 — ogólna licz­
ba pracowników państwowych w  Polsce (urzędni­
cy, sędziowie, nauczyciele i t. d. oraz funkcjonariu­
sze niżsi) wynosi 550 000 osób.

Z liczby tej przypada na ministerstwo Spraw 
Wojskowych 67.000 osób. Spraw W ewnętrznych 
41 tys. osób, Skarbu 25 tys. osób. Sprawiedliwo­
ści 11 tys. osób. W yznań Religijnych i Oświece­
nia Publicznego 84 tys. osób. (w tern nauczycieli 
77 tys. osób), oraz na monopole i przedsiębiorstwa 
państwowe 192 tys. osób, na polskie koleje pań­
stwowe 144 tys. osób.

W porównaniu z rokiem budżetowym 1933-34 
liczba Pracowników państwowych zwiększyła się
0 3 000 osób. Statystyka powyższa jest niepełna O- 
gółem Publicznych pracowników w Polsce jest
1 ,210.00©
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Żądamy rzeczywistej waiki z bezrobociem, a nie tylko na papierze.
„ZABIJANIE Z LITOŚCE JEST 

ZWYKŁA ZBRODNIA
W alka nauki ze śmiercią nie przyniosła wie­

dzy ludzkiej zupełnego zwycięstwa. Są niestety 
wypadki, gdzie Potęga m edycyny współczesnej 
kapituluje. I w tej właśnie dziedzinie zrodził się 
problemat, mający swoje ważkie „za“ i niemniej 
zasadnicze „przeciw". Czy należy człowiekowi 
nieuleczalnie choremu przedłużać życie, cierpienia 
tylko po to, by jeszcze parę dni, lub godzin walczył 
beznadziejnie z uciekającem życiem?

Jest to jedno z zagadnień medycyny, najbole­
śniej dręczące każdego lekarza, najsilniej atakują­
ce jego sumienie zawodowe i ten niewzruszony 
•kanon, który jest dewizą jego pracy „salus ale- 
gorti suprema lex“ (dobro chorego najwyższem 
prawem). Ileż to razy staje się w Podobnych przy­
padkach wobec zupełnie tragicznego dylematu, ma 
który  niepodobna, zdawałoby sie znaleźć odpowie­
dzi. co w tej chwili byłoby dobrem dla chorego? 
Czy naprawdę owo Przedłużanie cierpień bez wi­
docznej nadziei, popraw a jest dla niego dobrem, 
jest obowiazikiem, jaki winien spełnić lekarz wo­
bec chorego?

Pewien doktor, który kilka lat życia spędził w 
zakładzie dla chorych na raka, mówi, że te kilka 
łat upłynęło mu na codziennem zadawaniu sobie 
tego pytania.

Obok chorych, co do których niema wątpliwo­
ści, że leczenie przyniesie im popraw ę zdrowia, 
były  też przypadki, w których leczenie nie było 
napozór imiczem innem, jak tylko świadomie bez- 
płodnem przedłużaniem męczarni, przy równocze­
sne™ — jakże często — rujnowaniu finausów ro­
dziny chorego.

W tych warunkach koszmarem niemal staw a­
ła sie myśl, czy jednak słuszny jest maikaz etyki 
lekarskiej, w imię którego należy przed chorym u- 
kryw ać w takich razach stan istotny? Czy lekarz 
ma praw o skazyw ać tego człowieka na niepotrze­
bny ból, a jego najbliższych ma olbrzymie nieraz 
koszty?

Ćo właściwie należy odpowiedzieć choremu, 
tory  pyta zupełnie otwarcie i jasno: „Czy rzeczy­
wiście można mnie ■wyleczyć ?“. bo jeśli tak. Po­
święcę wszystko, co mam. Lecz — jeśli nie — to 
nie chce, aby moje dzieci zostawały inietylko bez 
opieki, ale również bez kawałka chleba i dachu 
nad głową".

Tragizm tych pytań zna każdy lekarz szpital­
ny. I każdy chyba, odpowiadając mniej lub bardziej 
wymijająco, ma w tedy chwilę tej okrutnej niepe­
wności: czy rzeczywiście nie wolno mi powiedzieć 
Praw dy? Czy to z mojej strony mniej albo więcej 
zamaskowane oszustwo — jest koniecznym naka­
zem najgłębszej idei hum anitarnej? Czy to nie jest 
może raczej lęk przed odpowiedzialnością moralną 
za mój, zaw rze możliwy błąd, rozpoznawczy, za 
rozpacz tamtego człowieka i za czyny do których 
go ta rozpacz ipchnąć może?

Ale w tej właśnie myśli, w tern dręczącem 
pytaniu się samego siebie, odpowiedź, pomimo 
wszystkie zastrzeżenia, jakie się w związku z tą 
sprawą narzucają, jest tylko jedna: Nie. prawdy 
nie wolno powiedzieć!

Okrutną praw dę trzeba ukrywać najgłębiej i 
najstaranniej. Nietylko przed chorym, lecz także 
przed jego rodziną, przed przyjaciółmi. Za w szel­
ką cenę, więce jeszcze, niż się ją teraz ukrywa. : 
Bo teraz jeszcze ciągle zdarzają sie takie zabój­
stw a z litości, które nie zawrze dostają sie do wia­
domości publicznej. Nie każdy przecież strzela do 
tego. któremu chce oszczędzić cierpień, o ileż 
częściej używa się w takich wypadkach poprostu 
nadmiernej dawki zapisanego przez lekarza narko­
tyku ..

A przecież nigdy — praw ie do ostatniej chwili 
niewiadomo, czy. jednak ten chory istotnie był na 
śmierć skazany. Nietylko ze względu na ewentual­
na możliwość złej d.iagnozy, bo w większości ta­
kich beznadziejnych wypadków diagnoza jest —- 
niestety, czy na szczęście — zupełnie pewna. Ale 
dlatego, że w każdej dziś. beznadziejnej chorobie 
istnieje szansa, może minimalna lecz niezaprze­
czona. iż ta choroba jutro już nie bedzie bezna- [ 
dziejna i możliwa do wyleczenia.

Wieleż to chorób jeszcze tak niedawno nieu­
leczalnych. dziś leczymy z powodzeniem. Jakże 
niedawno jeszcze rozpoznanie „raka1- było równo­
znaczne z wyrokiem śmierci- Cukrzyca, anemja 
złośliwa bv!v niemal niewyleczalne.

Nie wolno nigde i do ostatniej chwili wątpić 
możliwość wyleczenia, lecz trzeba ratować do 

końca, wszystkiemi sposobami i za wszelka cenę. 
Każde zaś „zabójstwo z litości" — jest mimo 
swych najszlachetniejszych pobudek — tvlko za­
bójstwem.

i y t u a c j a  e u r o p e j s k a
Sytuacja uropejska zdąża powoli ku wyjaśnieniu, 

niu. Napięcie wywołane ostatnio zbrojeniami Nie­
miec znajdywać poczyna swą przeciwwagę moral­
ną w coraz wyraźniej zarysowującym sie prądzie 
antyniemieckiin w  opinjj międzynarodowej oraz 
realna w płaszczyźnie podstawowych posunięć po­
litycznych,

Do moralnego potępienia Niemiec przez Ligę 
Narodów, którego znaczenia nic wolno wprawdzie 
przeceniać, ale błędem byłoby również niedoce­
nianie go, dołączyły się ostatnio miarodajne o- 
świadczenia polityków angielskich, stanowiące o- 
strzegawcze memento pod adresem zbrojących się 
w tempie coraz gwałtowniejszem Niemiec-

Takiem ostrzeżeniem był artykuł Mac Donal­
da w News Letter, który, rzecz zrozumiała, w y­
wołał w Niemczech oburzenie i rozczarowanie. 
Ten, od wielu lat przekonany germanofil. k tóry  
naw et w czasie wojny znalazł słowa obrony 'dla 
Niemiec, a po wojnie doszedłszy do władzy, kon­
sekwentnie przeciw stawiał sie każdej zdecydowa­
nej Polityce, mającej na celu okiełzanie budzącego 
sie „furror teutonicus" Pod w pływ em  faktów, do- 
konywujących się w  Berlinie, dochodzi do grunto­
wnej rewizji dotychczasowych podstaw swej po­

lityki,
Po „Białej Księdze" i mowie Baldwina artykuł 

Mac Donalda jest trzeciem jasnem i wyraźnem 
ostrzeżeniem Niemiec. Polityka angielska nie chce 
wyrzec się jeszcze ostatecznie dotychczasowej linji. 
Ale poważnie ostrzega. Idzie o to. czy Berlin o- 
strzeżenie to zrozumie.

Czwarte ostrzeżenenie padło na czw artkowem  
posiedzeniu Izby Gmin, —- sformułowane w spo­
sób dyplomatyczny ale tem niemniej w yraźny przez 
Mac Donalda, a podkreślone dobitnie w w ystą­
pieniu Churchilla i innych mówców.

Podkreśliwszy na wstępie zaleceń zawartych 
w protokóle lodyńskim. Mac Donald w yraził ubo­
lewanie, że rząd Rzeszy po wyrażeniu swej zgo­
dy na wszczęcie dyskusji nad praktyczną realiza­
cją tych zaleceń, przystąpił jednocześnie do zwięk­
szenia swych sił zbrojnych. Pokojowe dążenia 
państw  europejskich, stwierdża dalej Premier an­
gielski. zostały poważnie podkopane ostatniemi o- 
śwladczeniamj rządu Rzeszy o tworzeniu lądowej, 
morskiej i lotniczej siły Niemiec. Odpowiedzial­
ność Niemiec za obecny stan rzeczy w  Europie zo­
stała więc wyraźnie sprecyzowana.

Pakt francusko-sowiecki
Lklad francusko-sowiecki, który doszedł do 

skutku w czwartek, dnia 2 maja br„ jest w dzie­
dzinie realnych posunięć politycznych, aktem o 
dużej doniosłości, mogącym Przyczynić się do 
wzmocnienia spoideł pokoju europejskiego. T raktat 
ten dochodzi do skutku po wielu wahaniach i 
zmianach, które z zamierzonego pierwotnie soju­
szu fraucusko-sowieokiego, zmieniły go na traktat 
przyjaźni i współpracy. W spółpraca ta będzie o- 
graniczoua przez ram y Ligi Narodów i układów 
w Locarno.

Co wpłynęło na opóźnienie zaw arcia tego 
układu ?

W  I-ym zakresie na zwłolkę wipływały prze de- 
wszystkiem zmieniające się nastroje angielskie. W 
miarę, jak polityka angielska pod wpływem zbro­
jeń niemieckich coraz wyraźniej Przesuwa się ku 
Francji i odsuwa od Niemiec, porozumienie sowiec- 
ckie traci dla Francji to znaczenie, które miało w 
chwili, gdy Pierwsze jego projekty były uzgadniane 
w Paryżu. Było to przecież przed Stresa i przed 
Genewą, kiedy stanowisko angielskie pełne było 
wahań i wątpliwości i współpraca trzech państw 
wschodnich stała pod znakiem zapytania. Układ z 
Sowietami wydawał się wtenczas nieodzownem 
uzupełnieniem bezpieczeństwa Francji, ważniej- 
sżem bodaj, niż protokół londyński, zakwestiono­
wany przez dalszy bieg wypadków.

Po Stresie i Genewie sytuacja sie zmienia.
I w tej chwili zaczęły się rodzić we Francji w ąt­
pliwości, czy aby układ z Sowietami nie narazi na 
szwank jej stosunków z Anglją i tych gwarancyj, 
które zawiera traktat locarneński. I to był jeden 
powód zwłoki w parafowaniu układu i długich ta r­
gów o brzmienie jego tekstu i protokółu wykonania.

Ale był i powód drugi, k tóry  tkwi już w w ew ­
nętrznych stosunkach francuskich. Była nim oba­
wa Przed rewolucyjna Rosją, przed możliwością 
wzrostu agitacji bolszewickiej we Francji, 
przed udzieleniem pomocy — wrogowi w ew nętrz­
nemu. Ten powód w ywołał opozycję części prasy 
i części polityków. Jest to sytuacja zupełnie od­
wrotna od tej, która ongi tow arzyszyła sojuszów! 
republikańskiej Francji z caratem Ówcześnie na­
myślał się carat zaw rzeć sojusz z demokracją 
francuską — obecnie waha się demokracja przed 
sojuszem z bołszewizmem. Jak ówcześnie, tak i 
dziś, względy Polityki zagranicznej musza prze­
ważyć. Jeżeli wogóle opozycja w ewnętrzna prze­
ciw traktatow i mogła dojść do głosu, to niewąt­
pliwie stało się to Przedewszystkiem dlatego, że 
względy polityki zagranicznej widziały to w ca­
le chętnie. Minister Laval nie stał na radzie mi­
nistrów bezwzględnie za ustalonym przez siebie 
tekstem. Ma się wrażenie, że wcale mile widział 
opozycję swoich niektórych kolegów.

Nowa ordynacja wyborcza
P. Prem jer Sławek w dniu 7. 5. 1935 r. o go­

dzinie 10-tęj w  Prezydjum Rady Ministrów na 
specjalnej konferencji Podał zasady nowej ordynacji 
wyborczej. Jak z przemówienia p. Prem jera w y­
nika, to wszelkie Partje i stronnictwa polityczne 
nie będą wyznaczały kandydatów na posłów. Oka­
zuje się. iż cała działalność N- Chi. Z. P . (B.B.WhR.) 
na Śląsku przeciw  RRU. była zbyteczna, a szko­
dziła tylko Państwu i niewinnym jednostkom. 0 -  
bówiązkiem każdego Polaka na zagrożonych k re­
sach jest wzmacniać żywioł Polski i pracować nad 
uzdrowieniem życia gospodarczego. Podajemy 
zasady nowej ordynacji:

l) LICZBA POSŁÓW.
Posłów ma więc być 200, ..wybranych" przez 

100 okręgów wyborczych. Kandydatów będzie 400. 
.po 4 na okręg. Kandydować wolno tylko w je­
dnym Okręgu.

2) WYZNACZANIE KANDYDATÓW 
W yznaczają owych 4 kandydatów  na okręg 

„zgromadzenia okręgow e".
Do „zgromadzeń" wchodzą:
a) delegaci rad powiatowych (po I na 25.000 

mieszkańców pow iatu);
b) 'delegaci rad gminnych (po 2 na gminę):
c) delegaci rad miejskich (po 1 na 5.000 mie­

szkańców miasta):
d) delegaci Izb Przem.-handL Izb rzemieślni­

czych. za rządów nracownićzych związków zawo­
dowych (po i na .500 członków danej organizacji):^

e) w okręgach odhad' 100.000 ludności miejskiej 
dochodzą: delegaci Izby lekarskiej (3). Izby adw o­
kackiej (2), Izby notarialnej (D. ewentualnie dele- I

gaci szkół akademickich.
3) LICZBA SENATORÓW

Senatorów ma być 96, w tem 14 z nominacji. 
Pozostałych 64 „wybierają" województwa, a mia­
nowicie :

a) kawalerowie orderów:
•b) członkowie rad wojewódzkich powiato­

wych. gminnych i miejskich, zarządów miejskich., 
rektorzy i członkowie senatów  wyższych uczelni, 
członkowie władz Izb lekarskich, adwokackich, 
notarialnych. Izb przemysłowo-handlowych, rze­
mieślniczych, rolniczych, przewodniczący i człon­
kowie zarządów zrzeszeń rolniczych, przem ysło­
wych, pracowniczych, związku P racy Obywatęl- 
skiej Kobiet i t. d.;

c) praw o wybierania wymaga .30 lat ukończo­
nych; prawo być wybranym przysługuje każdemu, 
k to  ma praw o wybierania dla Sejmu, o ile ulkończył 
40 lat.

4) WYBORY POŚREDNIE.
Ci właśnie panowie i obywatele powołują de­

legatów po 1 na 60 do „wojewódzkiego kolegium 
wyborczego".

„Kolegium" głosuje na kandydatów przyczetn 
— jeżeli trzeba „wybrać" 3 senatorów, każdy de­
legat może głosować tylko na 2. jeżeli 2, to tyłko 
na jednego.

Jak z powyższych zasad wynika. Praca Yołks- 
bundu i innych „działaczy" kandydatów na po­
słów była daremna. P rzy  wyborach członkowie i 
sympatycy RRU. oraz czytelnicy nasi beda brali 
poważny i decydujący udział.

Żądamy redukcji wygórowanych pensyj dyrektorów i królów przemysłowychi
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Żądamy chleba i ziemniaków dla bezrobotnych

Nie trujcie ducha polskiego
Każdy prawdziwy polak przyzna dzisiaj, że 

należy nareszcie skończyć z marnowaniem grosza 
państwowego i społecznego, należy zaprzestać 
niszczyć przemysł i handel polski, że trzeba prze­
stać demoralizować społeczeństwo polskie i za­
cząć budować potężną tamę przeciwko coraz bar­
dziej szerzącej sie zarazie komunizmu i hitleryzmu 
neopogańskiego w naszej ojczyźnie.

Kres tema wszystkiemu może położyć tylko 
silny Obóz skupionych wokoło prawdziwego mę- 
ża-patrjoty i miłośnika Ojczyzny gorąco kochają­
cych swoją Ojczyznę patriotów i działaczy pol­
skich.

Obóz ten musi mieć wypisane na swym 
.sztandarze te mistyczne słowa — Dobro Ojczyzny 
ponad wszystko — musi potrafić skupić w sobie 
najlepszych synów narodu, musi być w stanie po­
budzać ducha patriotycznego, musi wydać walkę 
wszystkim podłym grabarzom Polski, czy małego, 
czy wielkiego.

Obóz ten, to Obóz Błękitny. Obóz patriotów' 
pod wodzą Obywatela Józefa Kowala-LiPińsklego, 
który podjął sie tej walki z wrogami Polski.

Zdawaóby się mogło, że Obóz ten dozna po­
parcia, bv jaknajrytjhlej zadać grabarzom Polski 
ostateczny cios i pozbawić icli wpływ u nad spo­
łeczeństwem, do wysokiego stopnia gospodarką 
dotychczasową niezadowolonego i domagającego 
się zaprzestania frymarczema mienia narodowego.

Lecz co się okazuje?
Zamiast pomocy, uderza sie z diabelska niena­

wiścią na prawdziwych synów Ojczyzny, zaka­
zuJe się szerzenia Idei przez najlepszych mężów Oj­
czyzny, prześladuje sie na każdym kroku prawdzi­
wych Polaków i działaczy polskich.

Komuniści i hitlerowcy mają swoje prawa, 
rozwijają sie bezkarnie i czyhają na zgubę kraju, 
ale Obóz Błękitny, Obóz prawdziwych Polaków 
niema prawa sie rozwijać i pobudzać ducha pol­
skiego.

Czy jest to m ożliwe? Czy nie Pachnie to 
otwartą zdradą kraju i czy nie jest to dążeniem  
do zguby społeczeństwa polskiego?

D laczego nas prześladujecie? Czy może z po­
wodu naszej miłoścj do Ojczyzny, za którą wal­
czyliśmy na wszystkich frontach? Czy życzycie 
sobie, abyśm y się stali zimni na potrzeby (kraju 
naszego? Czy chcecie wyrugować z serc naszych 
miłość do Polski?

Ocknijcie się, przestańcie walki z patrjotami 
Obozu Błękitnego, którzy mają tylko jedno żąda­
nie —• przeprowadzenie programu uzdrowienia 
Połski.

Bo jeżeli zdołacie zatruć ducha polskiego w  
społeczeństwie, wówczas biada wam. nie minie 
was kara zasłużona. Bajbuza śląski

ZNAMIENNA DECYZJA
W a r s z a wa . Obchód rocznicy Pow stania 

Śląskiego odb.Vł się 3-go maja w Katowicach, a 
nie w Warszawie, jak uprzednio projektowano 

Nagła decyzja o przeniesieniu obchodu budzi 
wielkie zainteresowanie. Mówiono, że w czasie u- 
roczystości w Warszawie należy oczekiwać jakiejś 
deklaracji politycznej, w szczególności w sprawie 
przyszłego ustroju województwa śląskiego-

Tymczasem w ostatnich dniach zaczęto mó­
wić, że decyzje zostaną odroczone, gdyż zanosi się 
na zmiany personalne, dotyczące Ślaska.

Wojewoda Grażyński, który ostatnio bawił 
ua urlopie, w. poniedziałek przyjechał do Katowic. 
W tym samym dniu przyjechała do Katowic jakaś 
tajemnicza misia, złożona z kilku funkcjonariuszy 
jednego z resortów państwowych.

Na tern tle rozeszły się różne pogłoski, któ­
rych prawdziwości nie mieliśmy sposobności 
stwierdzić, wobec czego wstrzymujemy sie od ich 
podawania. W każdym razie nagła decyzja o prze­
łożeniu obchodu Powstańców wskazuje, że coś 
zmieniło sie w sytuacji i programie rządu.

Powyższe doniosła „Polonia11 w Katowicach. 
W  sprawach politycznych bardzo wiele sie mówi 
o pewnych zmianach. Do władz centralnych w 
W arszawie mamy zaufanie i spodziewamy się, że 
tylko w interesie Państwa leży natychmiastowe 
cofniecie rozwiązania RRU- w pow. Świetochło- 
wickim i Rybnickim.

„Polska Zachodnia" w dniu 2. 5 br. zawiado­

miła ogół. jak następuje:
„Wiadomość, podana wczoraj przez nas, a 

donosząca, że zapowiedziane uroczystości Pow ­
stańców Śląskich w W arszaw ie odbędą się, 
musimy dziś odwołać.

Odwołanie uroczystości musiały widocznie 
spowodować jakieś poważne przyczyny, których 
istoty jednak nie znam'y“.

Główny Zarząd Zw. Powst. Śl. wydał ode­
zwę, w której pisze:

Powstańcy!
Nie pozwolono nam święcić naszego Śwlę 

ta Powstańczego w stolicy naszej Ojczyzny, Tern 
uroczyściej i potężniej powinien wypaść obchód 
111- powstania na Śląsku, w Katowicach.

Rozkazujemy wszystkim powstańcom oraz 
młodzieży powstańczej karnie, w zorganizowa­
nych oddziałach stawić się na dzień 2 maja br. 
o godz. 20-tej w Katowicach na rynku, gdzie 
rozpatrywując naszą przeszłość i tradycje p rze­
lanej krwi, zaprotestujemy całą naszą siłą prze­
ciwko lekceważeniu (?) tradycji, bedącej źró­
dłem wolności i potęgi Państw a.

Podkreślamy jeszcze raz, że do władz cen­
tralnych w Warszawie mamy pełne zaufanie, tem- 
bardziej, że stolica Polski zawsze najbardziej opie­
kowała sie Śląskiem Różne braki, żale itp. Pow­
stały  przeważnie z winy ludzi na Śląsku. W szyscy  
do RRU. i CZZP !

JAK OŻYWIĆ DROBNĄ WYTWÓRCZOŚĆ.
W ostatnich czasach ukazują sie coraz czę­

ściej w prasie codziennej artykuły, poruszające 
zagadnienie ożywienia produkcji rzemieślniczej. 
Omawiana w nich jest sprawa projektowanych 
organizacyj przymusowych, krytykow ana działal­
ność samorządu gospodarczego oraz w skazyw any 
jest brak taniego kredytu.

Dotychczas jednak pozostawia się zawsze na 
uboczu jkwestję Pierwszorzędnego znaczenia, za­
gadnienie spółdzielczości rzemieśłniczj, która 
przed wojną rozwijała sie dość pomyślnie, szcze­
gólnie na ziemiach zachodnich, a obecnie została 
zupełnie zaniedbana i niedoceniona.

Zadaniem spółdzielczości rzemieślniczej powin­
no być właśnie wypełnienie tej luki, jaka istnieje 
na terenie rzemieślniczym, a której ani organiza­
cje społeczne, ani Izby Rzemieślnicze zastąpić nie 
są w stanie

Rzemieślnicy narzekają stale na brak pomocy 
kredytowej, tanich surowców, właściwej organi­
zacji sprzedaży, możności w ykorzystania wspól­
nych maszyn i zbiorowego wykonywania dostaw.

Do tego zaś potrzebne są instytucje spółdziel­
cze, które po wojnie na terenie rzemiosła nie ma­
ją należytego zastosowania, a przedewszystkiem 
nie znajdują odpowiednich kierowników i zarząd­
ców.

W edług ostatnich obliczeń Związku Rewizyj­
nego „Unja" na 491 tys. członków, należących do 
spółdzielni było zaledwie 43 tys, rzemieślników, tj. 
nieCąłe 8 proc. Jeżeli do tego doliczyć jeszcze o- 
koło 2 tys. rzemieślników, zrzeszonych w  rze­
mieślniczych spółdzielniach w ytwórczych, to prze­
konamy się, że do spółdzielni należy zaledwie 45 
tys rzemieślników chrześcijan. Gdy zaś weźmie­
my pod uwagę, że do spółdzielni żydowskich na­
leży jeszcze około 42 tys. rzemieślników, to o- 
trzym am y razem cyfrę 87 tys. rzemieślników.

Cyfry te udawadniają, iż zaledwie ^  rze ­
mieślników należy do spółdzielni i to przeważnie 
spółdzielni kredytowych.

Natomiast jeśli chodzi o spółdzielnie surowco­
we i w ytw órcze, to na dzień 1. I. 1934 r. zale­
dwie było spółdzielni rzemieślniczych, należących 
do związku rewizyjnego 29, a niezwiązkowych 
liczono otoołio 213, z tego jednak większość uległa 
już przeważnie likwidacji.

Pow yższe cyfry świadcza najlepiej, że koope­
racja na terenie rzemiosła nie znajduje jeszcze 
należytego zrozumienia i dlatego szukanie w szyst­
kich innych dróg ożywienia drobnej wytwórczości 
musi wywoływać poważne zastrzeżenia, gdyż one 
same nie mogą dać pożądanego efektu gospodar­
czego. —

Ig. K> — Lipiny.
GŁOS ZASŁUŻONEGO PEOWIAKA. POW­

STAŃCA I UCHODŹCY.
(Ciąg dalszy).

Nic możemy Pozwolić, ażeby powstaniec z braku 
chleba i pracy wstępował do Vo!ksbiuidu; nie mo­
żemy pozwolić, by na naszej piastowskiej ziemi, 
krwią powstańczą wywalczonej, organizacje nie­
mieckie Silę panoszyły, doznając więcej toleracjj 
od władz, aniżeli nasz patriotyczny Obóz Błękitny 
RRU.. nie możemy na to pozwolić, bv przemyśl 
niszczono a pieniądze wywożono zagranicę.

Nie możemy na to Pozwolić, gdyż jesteśmy 
współodpowiedzialni za przyszłość naszej Ojczy­
zny. P art je opozycyjne i niektóre prorządowe 
twierdzą, że obecny rząd nie czyni nic przeciwko 
kryzysowi. My Błękitni, członkowie RRU., popie­
ramy słowa p- Ministra Skarbu Zawadzkiego, któ­
ry' na jednem z posiedzeń sejmowych, na powyższy 
zarzut opozycji powiedział, że walka z kryzysem  
nie należy tylko do rządu, walka z kryzysem na­
leży też do społeczeństwa.

Z tego wynika bezradność i bezsilność w szy­
stkich dotychczasowych partyj, które nie zdają 
sobie sprawty z zadania posłów if działaczy spo­
łecznych wszystkich partii. —

Naszem zdaniem poseł powinien być pośredni­
kiem pomiędzy narodem, społeczeństwem a Rzą­
dem. Jakżeż rząd może wiedzieć co sie w  pań­
stwie robi i co należy dla uzdrowienia uczynić, 
jeżeli posłowie nie poruszają obecnych zagadnień 
żyda gospodarczego na forum sehnowem.

Posłowie dotychczasowych partyj myślą tylko 
o djetaćh. a nie zastanawiają sie nad obeonem po­
łożeniem. chociaż dobrze wiedzą, co należy zrobić, 
by stosunki gospodarcze w państwie uzdrowić. 
Zwolennikom sw'oim i społeczeństwu zaś mówią: 
„Nie wstępu do ruchu, bo tyś mnie kopnął w 
hrz«dli!“

My Błękitni domagamy sie obniżenia djet 
posdbkłch o ,50 procent, gdyż tego wymaga naj­

wyższe prawo jakiem jest „Dobro Ojczyzny". Żą­
dam y tylko tego, co kiedyś przed wyborami głosi­
li posłowie, że o ide osiągną większość obniżą dje- 
ty poselskie o 50 procent.

Dziś mają większość, ale nic nie zrobili w tej 
sprawie- A zwolennikom t społeczeństwu wma­
wiają, że to musi Sejm uchwalić.

Prawda, że .pewien poseł z Klubu NChZP.. po­
seł K„ stawił wniosek na forum Sejmu Śląskiego.
0 obniżenie poborów poselskich, wiedząc o tern, 
że wniosek ten upadnie, gdyż w Sejmie Śląskim 
jest Klub NChZP. w mniejszości.

Zapytujemy p„ posła K.. dlaczego Podobnego 
wniosku nie postawiono na forum Sejmu Warszaw­
skiego, gdzie Klub ten jest w większości?

Panie pośle K„ jeżeli faktycznie okazuje się 
Pan taki ofiarny i chce pew ną część ze swoich 
poborów poselskich darować na rzecz Skarbu 
Państw a, to poco stawiać wniosiki na forum sejmo- 
wem_(a społeczeństwu oczy kleić) kiedy wystar­
czy świstek papieru z własnoręcznym podpisem 
złożyć w kasie sejmowej z oświadczeniem, że z 
dniem tern, ofiaruje Pan 50 Proc. swoich poborów 
na rzecz Skarbu Państwa spełniając w  ten sposób 
szlachetny i ofiarny czyn wobec Ojczyzny.

Brak u w as panowie posłowie, dygnitarze i 
Partyjnicy prawdziwej ofiarności wobec Ojczyzny
1 społeczeństwa.

Ale zarzuca się jakiemuś bezrobotnemu pow­
stańcowi (który będąc kilka lat bezrobotnym i o- 
trzym yw ał najwyżej miesięcznego wsparcia z li­
czną rodziną 12,00 zl. i z biedy zmuszony był 
wstąpić do Volksbundu, ażeby mu Yolksbund pła­
cił wsparcie) materializm i brak patriotyzmu.

Panowie posłowie, dygnitarze i partyjnicy, 
pokażcie w y najpierw wasz patriotyzm, wy. któ­
rzy macie przykładem świecić całemu społeczeń­
stwu, porzućcie ten wasz przeklęty materializm, 
ofiarujcie na rzecz bezrobotnych z waszych w y­
sokich poborów chociażby tylko połowę, zapro­
wadźcie kare śmierci dla defraudantów i złodziei

grosza publicznego, a wtenczas skarb państwo 
wzgl. Państwo będzie mogło bezrobotnym płacić 
wyższe wsparcie- Jeżeli bezrobotny i biedny bę­
dzie widział taki patriotyzm i ofiarność z waszej 
strony, to nikt nie Pójdzie do Yollksbundu. gdyż 
każd\ będzie miał dosyć chleba dla swojej rodziny.

Przypomnę wam panowie posłowie, dygnita­
rze i partyjnicy słowa obecnego premiera, preze­
sa Klubu BBiWR., P. Sławka, wypowiedziane na 
zjeździć NChZP. w hotelu „Savov“ w Katowicach 
— „tizeba umieć być ofiarnym".

Czyście panowie zastanawiali sie nad temi sło­
wami ? Wiele się mówi i Pisze o tej ofiarności, ale 
się jej w czyn nie wprowadza. Powinniście sami so­
bie wziąć za przykład wszystkich tych bojowni­
ków o wolność Narodu Polskiego, którzy porzucili 
swoje majątki, zrzekli sie bogactw, woien isc ua 
Sy bir, cierpieć za Ojczyznę, którzy gorącą miłością 
do Ojczyzny zapalali cały Naród Polski. Weźcie 
ks. Romana Sanguszkę za przykład, k tóry będąc 
oficerem carskiej awangardy, gdy wybuchło pow­
stanie poszedł za głosem sumienia, ażeby brać u- 
dział w walkach o wolność.

Po stłumieniu powstania iks. Sanguszko stanął 
przed sądem wojennym. Na sądzie oświadczył, iż 
„poszedł w szeregi powstańcze z przekonania".

Takich wzniosłych przykładów  daje nam hi­
storia bardzo wiele.

Nam Błękitnym wiadomo, dlaczego w naszej 
Ojczyźnie jest tak źle. My Błękitni powiadamy, że 
dlatego jest tak źle, ponieważ społeczeństwo nie 
spełnia należycie swych obowiązków wobec Oj­
czyzny. że materializm góruje nad idealizmem, 
że pewna część społeczeństwa nie potrafi rozróż­
nić prawdziwego Patriotyzmu od fałszywego, że 
społeczeństwo nie zrozumiało jeszcze, co znaczy 
prawdziwa ofiarność względem Ojczyzny, 
piej tę błędy scharakteryzow ał Stanisław Szcze- 
panowski, który pisze:

(Ciąg dalszy nastąpi).
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f Dla kobiet j
PLACUSZKI Z SIADŁEGC MLEKA,

Uobrze rozbić pół kw arty  zsiadłego imelka. su­
rowe jajKo, dwie łyżki cukru z dodanym dla za­
pachu cynamonem, i ipół cyżki sody. Następnie 
w szystko doKłaćnie wymieszać i kłaść łyżeczką 
na patelnię, smażąc na maśle

SMAZOinE b u ł e c z k i .
Czerstw ą bułkę rozkrajać na dwie części; na­

m ocz/ć w  mleku, osaczyć na durszlaku następnie 
obtoczyć w fajku il mące. Smażyć na patelni, na 
maśle, podawać obsypaną pudrem Można rówmeż 
włożyć w ew nC rz konfitury.

[Dl a ro ln ik ó w  j
a m e r y k a n k i o d k r y ł y  o s a d ę  r u i n i c z a

Z PRZED 8.000 LAT.
Data początków rolnictwa, jest jednem z naj­

ciekawszych zagadnień w historii kultiwy.
Ooecnie nowe światło rzuciły na tę sprawę 

nadania dwóch Angielek: Miss G. Gaton Thompson 
i Miss L W uardner. P racow ały  one tuż oo kilkui 
lat w Egipcie, zw racając specjalna uwagę na naj­
wcześniejsze okresy bytowania człowieka na zie­
mi Nad jednem z niewielkich jezior odkryły gro­
dzisko, zamieszkałe przez ludność neolityczną, z 
czasów pomiędzy 5.000 a 6.000 !ni przed Ghr.

W  ciągu badań odkryto przeszło 100 jam pod 
osada, które służyły ludności owej za rodzaj spi­
chrzów-magazynów. I znaleziono tam szereg na­
rzędzi rolniczych, oraz — dzięki suchemu klima­
towi —  pozostałości dobrze zachowanego zboża 
Była to przeważnie >szenica. a tylko w trzech

ącik radjowv|
ROŚLINY, JAKO ODBIORNIKI Ra DjO \ E.

Fale radjowe w yw ierają w pływ  na życie ru- 
slin, dopiero niedawno udało się wytłum aczyć ich 
oddziaływanie. Krążenie soków w  roślinach zwią­
zane jest ściśle z procesami eilektiyczner.ii. Końce 
łodygi grają rolę biegunów, pomiędzy k+óremi 
płynie sok w  góre i w  dół zaieżnie od ładunku e- 
iektrycznego biegunów Fale radjowe, zwiększając 
napięcie elektryczne w łodydze wywołują p rzy­
śpieszony obieg soków. Jeżeli siła fal radiowych 
oddziałujących na łodygę przekracza _ granice jej 
wytrzymałości — łodyga ipeku, tak, jak przepala 
się korek nie mogąc podeła>" za wysokiemu napięciu 
•prądu.

ODDZIAŁOM R. R. U. DO WIADOMOŚCI! 
Radykalny Ruch Uzdrowienia 
Główny Komitet Wykonawczy.

Katowice, dn. 7. maja 1935 r.
Okółnik Nr, 6-35.

1. Zawieszenie RRU. Z powodu uniemożliwie­
nia nam pracy organizacyjnej w większości powia­
tach oraz szykan naszych członków ze strony 
przeciwników, zawieszamy działalność naszego 
Prorząaowego stronnictwa RRU. —

2- Komisja likwidacyjna. Celem przeprow adze­
nia likwidacji została w ybrana Komisja Likwida­
cyjna z następujących obywateli: Porwoł Jan,
Janota F„ Karmański Fr„ Smykała J. i Maloharek. 
R

3. Oddanie. Znaczki członkowskie i składki 
znajdujące się w  poszczególnych Oddziałach jak i 
pieczątki i to. należy w  jaknajkrótszym czasie prze­
słać do Radykalnego Ruchiu Uzdrowienia Kato­
wice, Mariacka nr. 7.

4. Apelujemy do wszystkich członków i sym ­
patyków, b y  natychmiast zamówili na stale .,Front 
Polski Zbudzonej", koło którego będą sie skupiać 
wszyscy nasi działacze — dla przeprowadzenia 
programu gospodarczego.

5 Program gospodarczy CZZP. organizacji 
zawodowej założonej wT 1913 r. i działającej bez 
przerw y na Śląsku Polskim należy popierać, gdyż 
jest kitninku bezpartyjnego, prorzadowego. na za­
sadach chrześcijańskich i narodowych.

6. Działacze i organizatorzy nasi sa w szyscy 
notowani i jak nadejdą lepsze warunki do pracy 
organiżacy.mej, będziemy znów razem pracowali 
dla dobra Państwa w myśl programu PRU.

Na front do pracy — do czynu! Werbujcie no­
wych abonentów tygodnika „Front Polski Zbu­
dzonej*4 i pamiętajcie o funduszu prasowym.

Cześć Ojczyźnie!
Sekretariat Gen. R. R. U. 

A P E L !
Zarżą dy b. oddziałów, placówek, meżowie zau­

fania i w szyscy inni członkowie i sympatycy po­
dają a to bezzwłocznie wszelkie szykany wrogów 
naszych, a to:

zakazy odbycia zebrań konstytucyjnych, roz­
wiązania zebrań I oddziałów, zwolnienia z pracy, 
przeniesienia, nieotrzymania zasiłków lub prac:/ 
z powodu przynależności do RRU. itp., itp.

Celem założenia „Brudnej Księgi warcholstwa 
partyjnego44 materiał jest nam potrzebny. Do itta- 
teriałp należy dotaczać życiorys i „działalność44 
poszczególnych osób nam wrogich.

Gł. Kom. Wykonawczy R R. U.

\ Korespondencje, j
WOŁAMY NA ALARM* GLOS DO WARSZAWY!

„Polska Zachoaniu" nr. 90 z dnia 1 kwietnia 
1935 r, m. in. p ń z e - ,buta niemiecka na terenie 
Chorzowa (nietylko Chorzowa, lecz na całym 
Śląsku —- przyp. Red.) trw a \ posuwa sie do nie­
słychanych wprost Prowokacyj. — Niemcy na ze­
braniu \Vonnungsbauvereinu w dńiu 38 marca br. 
żądali w obecności przedstaw, władz od polaków, 
członków, by posiedzenie prowadzone było w  ję­
zyku niemieckim". W  innym znów numerze pisze, 
że Niemcy w  Siemianowicach pobili dotkliwie Po- 
ląków-ipowstańoów. Również w  „Polsce Zacho­
dniej" czytam y: „Rytmik jest terenem ciągłych bez­
czelnych prowokacyj. Ordynarna ich forma obu­
rza nietylko Polaków, ale i Niemców, loiałnie u- 
stosunkowauych do Państwa Polskiego44 oraz 
„mysłowiccy sympatycy Hitlera, obrzucając Pola­
ków stekiem niebywałych wyzwisk i obelg, ubli­
żających ich godności narodowej. Napastnicy ufor­
mowali Pochod i śpiewając niemieckie pieśni bojo­
we. „dali sie w stronę Mysłowic.

W  dniu 2 maja br. „Polska Zachodnia" podo­
je co następuje:

„Bezczelny napad na zebranie Tow. Polek 
w Chorzowie (Król. Huta).

W  pewnej chwili wtargnęło na salę okoio 20 
osobników, którzy z nur Zykiem: „wu werden
ihuen heute geben!44 poczęli się awanturować i ka­
leczyć uczestniczki zabawy.

Bezczelny napad na zabawę Tow. PoieK w  
Chorzowie wywołał olbrzymie wrażenie i dał po­
wód dc różnych przypuszczeń44.

„Polska Zachodnia" żąda, by tym stanem rze­
czy zajęły sie czynniki miarodajne.

Tąk to panowie z pod znaku NCnZP — spryt­
niejsi sa Niemcy, niż w y. Podczas gdy w y z całą 
siłą zwalczacie prorządową, patrjotyczna i ipari- 
stwowoiwórczą organ'zację. jaką jest Radykalny 
Ruch Uzdrowienia, i w  podły sposób szykanujecie 
członków naszych Polaków i zasłużonych powstań 
ców. to jeszcze macie tę odwagę żalić sie. że was 
w  Polsce Niemcy biją? W stydźcie sie, że do ta­
kich stosunków doprowadziliście przez waszą 
przeklęta politykę i Przez wasze podłe postępowa­
nie wobec RRU.-— przez wasze przeklęte nadu­
żywanie swoich wpływ ów co tak podłego zwal­
czania RRU. bez racji — bez Prawa — w brew  
ustawom — w brew  sumieniu!

My, członkowie RRU. — my, powstańcy zjć- 
dmani w  R. R. U„ pragniemy tw orzyć i budować 
państwo w myśl ideoiogji Marszałka Józefa Pił­
sudskiego, a wy\ zamiast Poparcia, a przynajmniej 
tej tolerancji, jaką dajecie niemcom, utrudniacie 
nam pracę, zwalczacie nas w  bezczelny i podły 
sposób, rozwiązujecie nasze szeregi, pooaiac, że 
RRU. zagrozićby mogło bezpieczeństwu publicz­
nemu! Dlatego, że wystąpiliśmy w imię hasła na­
szego „Dobro Ojczyzny — najwyższem prawem ", 
dlatego zwalczacie nas. My wytrwamy — my o- 
bywatele, krzywdzeni na każdym kroku. Wytrwa­
my, bo Ojczyzna nasza nakazuje nam wytrwać i 
walczyć będziemy o przeprowadzenie programu 
uzdrowienia RRU. aż dc zwycięstwa.

Już przed kilku laty widzieliśmy wasza błę­
dną politykę — widzieliśmy niebezpieczeństwo na 
zagrożonych kresach zachodnich — i już kilka ra ­
zy pisaliśmy o mackach hitlerowskich na Śląsku, 
o czem pisał K 'akowski 'Kurjer Ilustrowany.

Jeszcze raz w  imię dobra Polski nawołu­
jemy Przestańcie nas zwalczać, prowokować, bez­
czelnie pisać kłamstwa o nas, szykanować człon­
ków naszych. Dajcie nam, w myśl Konstytucji, 
tę swobodę działania, jaką dajecie wrogom Pań­
stwa, gdyż inaczej będzie źle nietylko dla pań­
stwa, lecz i dlla w as! — Gdy niemcy bedu was bb 
Po łbie pałkami (do czego już niewiele biakuje), 
wtenczas będzie już zapóżno i żąle nic wam nie 
pomogą. P rzez wasze podłe postępowanie, zwal 
czanie nas w brew  Prawu, szkodzicie nietylko sa* 
mym sobie, ale i państwu, a do pokrzywdzenia 
Państw a Polskiego przez takich ludzi jaik w y  je­
steście, nie dopuścimy Żądać będziemy i żądamy 
od miarodajnych władz w W aiszawv, by sta-o- 
stwa w Świętochłowicach i Rybniku sumie nie­
słuszne i oparte na fałszywem zeznaniu jednostek 
w rogo nam usposobio nych, izawieszenie w tych 
powiatach wycofały. Żądamy tego w imię dobra 
nie własnego, lecz w imię dobra Ojczyzny! Cze­
kamy, gdyż już najw yższy czas. —

Prawdziwym Połakom — prorzadowcom za­
myka się usta, nie dopuszcza się ich do pracy 
Państwowotwórczej utrudnia się im 'Pracę uczci­
wą, prześladuje, szykanuje i potępia sie ich na co 
posiadamy setki dowodów.

Kto Niemcom ułatw ia pracę? Artykuł ukazu­
jący się w „Polonji" o subwencjach dla Niemców, 
daje dużo do myślenią. — Czy to nie jest godne 
uwągi? Spraw a jest pilna i ważna! Dajcie nam 
pracować w RRU., a przekonacie sie w  niedługim 
czasie, że uczciwa praca dla Państwa daje stokroć 
lepsze wyniki. Młody Wiarus.

FILOZOFJA Ha NYSA KROPKI.
Cześć wcm kołeksy błęKitni*
Jakiś profesor Darwin Pedzioł, że ołow.ek po 

chodzi z małupy. Jobych chnet i w ierzył w to, bc 
widzicie koleksy, że niechtorzy lUdzie majom ma- 
fupi rozum. A iże małwpy rade se rajtujom na ko­
niu, taki małupi rozum wynokwił fajniste świen- 
to, a to świento konia.

Wiecie koletcsy, to już jest wiency jak mału- 
Pi leb i rozum, to naprowdy koński łeb i końsk 
rozum. Napewno też jakiś kulturnik wynokwi mo­
dlitwy końslkie, bydom budować końskie bożnice 
bydym y klenkać przed koniem i rzykać —• świen- 
ty ke niu aby sie ty  zlituj nad tom końskotr go­
spodarkom u nos-

Ja, ja koleksy, niech pieron strzeli, <10 cego 
nos już te końskie rozumy doprowadziły ...

Momy już świento matki... jakiej? Cy tej co 
uminro wroz z dzieciarni z głodu, albo sie ciepie 
pod maszyna i dowo sie rozjechać?

Momy śwento dziecka... jakiego? Cy teg: 
dziecka, co nłace już lata i prosi ło chłeb i tro­
szku mleka?

Momy^ świento oszczcndności... jakiej? C y 
takiej, chtóru koże szporować jeno bezrobotnym 
głodnym a hulać i bycyć sie panom?

Momy świento morza... cy na to, abyśmy 
wszyscy z nozpacy naldl przeklentym losem-, jaś 
nom r./cntujom panowie z ko liskiem i rozumami 
iść i Utopić sie w nim?

> to tcie  se panowie świento konia jeno nie za 
pomnijcie założyć tez świento złodziei grosza pań- 
st w owego, oszustów i defraudantów. A noj.epiej 
jeszce zrobicie, jak zrobicie świento denuncjantów 
i_ szpiclów, docie kożdemu tytuł świentego i ko- 
żecię klenkać p^zed njmj j rzykać — śwenty .zło­
dzieju. denuncjancic, sprow, niech wszvcko roz 
djobk weznom i bydzie koński koniec. ’

Terozki też koleksy wiemy, kto no-s rak na- 
pasztujc i prześladuje. To nie robiom polskie ro­
zumy, a jeno końskie iże konie niie majom łtojcyzny 
jeno soin intemacyjonal, to też nie dziwota, że z 
poUiKam: t obchodź om sie po internacyjonalsku. W ie­
cie co koleksy, jobych padół, żeby  lepie! dać wszy- 
ekiemu pokój, robić jaik panowie kcom. łobrócić sie 
w komie i prendzej to wszydke pieron strzeli, bo z 
koniami świentymi nic nie da sie zrobić,

Hanys Kropka.
ŻYCIORYS HANYSA KROPKI.

Lociec podropoł sie po łysinie — ale halt bo 
bych scyganił, bo mioł jeszce włosy na głowie — 
i oedziol.

—- Ale te ż ,t°  fral Jelinek umiom fajnisto za- 
gadować... ale jim powiem, bo to sie tak naieży 
Porka musi być, aby sie tymu małemu smyków 
rnc cło, a dziołszika tako igryfno, jak moja staro

MatKa sie zacerwienila, dała łojcu buksa v> 
plecy i łodpedziała.

—- Ale sie ci też ty sąperlajifcu fajnie godc.
Łociec lobjon matka renkom, zaśmioł sie i 

zawołoł.
— Jeno sie matka nie gorsz, bo z ciebie jest 

gryfno jucha... ąfc ci padom że dziołszka bydzie 
bo tak kcom fral Jelinek.

— Taki fajny chłop jak loni ber Kropka mu- 
szom mieć fajno babcie, fajnego synka i fajno 
dziołszka...

— Majom recht trał Jelinek — łodparł łojciec. 
połechtany słowami hebamy, — jo hajer z Ferdy- 
nantu. to nie bele co. Lulka mom jak żołcioik, sy­
na jak morusa, a...

Matka mu juz nie dala godac, jeno mu zatkała 
gerr.ba i ped/iała.

— Dołbyś już pokój bereśniku a zair}rosiłbyś 
lepiej wszyickich do jodta bo babka już wszycko na- 
rychtowrali a ty jeno bajesz...

— Widzom fral Jelinek — zawołoł łojciec — 
nie Pedzioł ech, że moja Łułk? jak żołciok. łona 
tam nie zapomni, co nom trzeba... no, jo już też 
głodny i pudźmy jeść ale dziołszka bydzie, co 
staro?

W śród ogólnej uciechy i radości zasiedli w szy­
scy cło stołu, na chtorem było pełno misek z pie- 
comkami i roztomajtemii przysmakami. — Nojmrzód 
se jeszce jednego wypijemy — zawoioł łojiciec 
— bydzie nom lepiej smakowało,., j chłop1 wychy­
lili .po jednam tychowskim a baby po jednym li- 
kierfku i potem dali sie do roboty niszcyli to, nad 
cem sie matka całe dopolednie mozoliła...

Po łobiedzite zacyna sie wesołe pogawendk-.. 
Tych^wskiej i hkierku m .yy. ło z flaszek, jenzyki 
si.; v  /.w i i zały i v •,- v ev zacyni łosprowiać o 
roztomajtych recacłi. S tary Szymek drożnił łujka 
Józka sztaru icerarni, łociec zaś z komosiem ło- 
sprowioli o fedrowaniu wonglo na grubie, bo łoba 
roibili na jednym filorze. Baby zaś godały ło hazu- 
ckach, jalkie mi bydom pasowały, ło wstonźeckach. 
kw oliły mie za to, żeoh sie tak fajnie sprawowol w 
kościele, ło kieckach, jakie se uszyjom i kwofly 
też dobre likierki i wino...

Komoś. jak mu sie już z p ry n y  kurzyło, za- 
coni łosprowiać ło powstaniu ipolskiem'. bo bvł pow ­
stańcem z roku 1863.
— (Ciąg „dalszy nas topi >.  .

W ydaw ca i kierownik Redakcji: Józel Kuwal-Li- 
piński. — Redaktor odpowiedzialny: Tadeus-z

Ostrowski, Sosnowiec, ul. 3-go Maja 2.
Druk: „DruKarnia Poiska44, Tarn. Góry, Rynek 13.

Telefor. 540-34


